
Z kończącem sie drugiem półroczem, mamy zaszczyt upraszać Sz. PP. 
którzy nie “uiścili “prenumeraty za poprzednie kwartały, o łaskawe na­
desłanie je j  wprost do Radakcyi.
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Teodora. Ziemięckiego.

b) Wyroby ceramiczne.
( D a l s z y  c i ą g )

W spom nie liśm y wyżej o najordynarniejszych niekształtnych naczy­
niach z guziołami będącemi zawiązkiem uch, a które znajdywano tak  
w grobowcach, palafitach jak  i grodziskach, a nawet pieczarach ja k  np. 
w „Trou  du F ron ta l" ,  u nas w jaskini W ierzchow skiej9) —  nieraz pom ie­
szane z najdelikatniejszemi innemi okazami. Rzecz dziwna, na jo rdyna r­
niejsza ta  forma rozwinęła się w jedną  z najpiękniejszych i najoryginal­
niejszych form ceramiki północnej. Jeżeli porównamy ordynaryjne dwie 
np. u rny  z czterema guziołami po bokach i niewiele wydłużoną szyją w nie- 
foremny walec z wykopaliska z Z oge lsdo rf10), z przepyszną u rn ą  z m u ­
zeum germ, w Norym berdze n ) znalezioną w grobowcu w Saksonii, k tóra  
je s t  niejako typem kształtów ceramiki środkowej E lby i przez Niemców 
nważana za typ ł u ż y c k i ,  „ nader  często występujący w Szląsku, P o m e ­
ranii i w Poznańskiem " 12) —  jakkolwiek dyam etralne te kończyny daleko 
od siebie zdają sie odchodzió, na pierwszy rzu t  oka widać, że d ruga  je s t  
dalszem rozwinięciem pierwszej formy. I  w istocie, m am y mnóstwo po­
średnich form 13) które zapełniają te lukę. Guzioły, które pierwotnie do 
łatwiejszego u trzym ania  naczynia służyć musiały , wykształciły się powoli 
w ornam enta ,  tworząc niesłychanie obfity dział tak zwanych przez N iem ­
ców „ B u c k e l u r n e n "  którebyśmy nazwali b r o d a w k e w e m i  n a ­
stępnie w plastyczne odtworzenie piersi kobiecych, z wyraźnie naznaczo- 
nemi brodawkami. K a d łu b  ich rozrósł się, spłaszczył, osadzony będąc 
ha stosunkowo w'askiej podstaw ie ;  nieforemnie wydłużona szyja zmieniła

9) Dupont 1. c. fig. 36. — Wiadom. arch. T. II, Tab. XX fig. 51, Tabl. XXI
fig. 55.

10) Mittheilungen d. Anthr. Gesell. in Wion, Bd. VI, Taf. III, fig. 1, 3. 
u ) Lindenschmit Bd. II, II. I, Taf. I, fig. 5 i tekst.
12) Verhandl. d. Berł. Gesell. 1876, p. 97, 233, 252.
13) Lindenschmit 1. c. Bd. II, H. I. Taf. I, fig. 7, 9. —  Brongniart Tab. XXVII,

fig. 12, 13, 15, 16, 17. —  Wocel 1. c. fig. 158, 159, 169, 170, 171, 172.
46
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się w regu la rny  walec, k tóry  sw ojem i k sz ta łtam i prosto lin ijnem i tak  wy­
różn ia  się od falistych  linij zw ykłej północnej ceram iki. Lecz jakkolw iek 
uczeni niem ieccy uw ażają ty p  ten  n iem al za w yłącznie nadelb iańsk i, ł u ­
ż y c k i 14), form y te  zna jdu ją  się n iem al w całej E u ro p ie ; spo tykają się 
w Niem czech północnych : ja k  M archii B randeburgsk iej i B ruuszw iku 
(V erb. d. B. G. 1876 p. 233); odnajdyw ano je  w torfow iskach S om m y15); 
w palafitach  szw ajcarskich jak  np. jeż. N e u c h a te l16), w te rram arach  i g ro ­
bow cach północnych W łoch  (M ortille t 1. c.). Są dość zw ykłe w Czechach 
(W ocel 1. c. p. 489 , 506), na W ęgrzech, ja k  św iadczy n ieksz ta łtna  u rna 
z P i l in a 17), p ięknie wykończona z jednym  uchem  z M uzeum  N arodowego 
niew łaściw ie tam  za rzym ską poczy tana18), czerepy z ’te rram ary  w Toszeg, 
m ianowicie z pięknej czarnej połyskliw ej m assy pięknie ornam entow any 
czerep z w ybitnym  tym  em blem atem . 1!l) U  nas piękne czarne naczyńka 
z S łopanow a w W ielkopolsce (Gab. arch . N r. 612, 6103) i z p ięknie 
w ykształconem i brodaw kam i z D obieszew ka (tam że Nr. 312); w w schodnich 
okolicach naszego k raju , czerepy naczyń z grodziska w H orodnicy nad 
D n ies trem . —  Kzecz dziwna, że H om er już  znał naczynia z tym  ornam entem .

N aczynia szklane z palafitów  jez io ra  B odeńskiego, których tak ą  m asę 
szczerup o d k ry to , opatrzone są także w pewnego rodzaju  w yrostk i —  
brodaw ki.

B rodaw ki podobne odnajdujem y na naczyniu k sz ta łtu  zbliżonego do 
hyd ry i z dzióbkiem  tró jlis tn y m , z podw ójnie żłobkow anem  uchem , naczy­
n iu  z m asy czarnej, punktow anóm , k tóre B ro n g n ia rt uw aża za etruskie, 
nie m niej jednakże widzi w niem  wielkie podobieństw o z galijsk iem i ,(!• 
c. T ab . X X I,fig . 11 A i B . i opis p. 45). F o rm a ta  ju ż  bez ornam entacyi 
guziołów , brodaw ek, zrodziła niem niej o ryg inalną inną form ę, mianowicie 
u rn  p o d w ó j n y c h .  P . V oss20) o ile wiem y pierw szy zestaw ił wszystkie 
form y pośredniczące m iędzy u rn ą  z w ydłużoną cylindrycznie szyją, pozba­
w ioną już ornam entu  brodaw ek, a w ykształconą ju ż  u rną podw ójną ja k  np. 
z M uzeum  L ipskiego z W einboh la  pod D reznem  pochodzącą, z B atz latf 
w P om eran ii pod K am m inem , naczyńko z K iekrza w P oznańskiem  p rze -

14) Lindenschmit 1. c. Virchow, Yerliandl. 1. c. Friedel, ibid.
15) Patrz piękne naczynie, czarne połyskliwe, będące własnością kolekcyi Char-

vet, H. de Cleuziou fig. 45 .
1(i) Desor 1. c. fig. 24.
17) Catalogue de l’expos. próhist. par. Dr. Joseph Hampel, fig. 68 i 130 .
18) Illustrirter Puhrer in der Miinz u. Alterthumsabtheilung d. Ungar. Natio-

nal-Museums, fig. 164.
10) Verhandl. d. Beri. Gesell. 1876 , p. 253 , fig. 2 
20) Verhandl. d. Beri. Gesell. 1876 , p. 94 sqq.
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chow yw ane w  m uzeum  zamku Szczecińsk iego (F ig . 5  tam że). N aczyn ia , 
z pryw atnego zbioru Dr. B ergera w P radze (F ig . 3 , tam że), z W o ck o -  
w itz pod P ragą  znajdujące się w zbiorze p. v. S trasser w B u ssin ie  i z po 
C zaslau odkryte przez konserw atora B en escb , n iestety  zagin ione —  w y­
rów nyw ają to przejście od jednych form do drugich . T akiego k szta łtu  
urnę z m asy czarnej m atow ej, ornam entacyą w prążki, znaleziono też  
w K olon ii (H . de Cleusiou fig. 70); taką jasn ą  bez w szelk ich  ornam entów  
posiadają u nas zbiory X X . Czartoryskich w K rakow ie. N aczynia  podw ójne  
zgrobow ców  W . B rytanii, zw ykle 6 y 2 do 9 ca li w ysokie, w środku znacznie  
zw ężone, z delikatnej i dobrze w ypalonej g lin k i, zew nątrz jasno  brunatne, 
w ewnątrz popielate, p ięknego  k szta łtu  i bogato  ornam entow ane —  nie w iem y  
dla jak iego  pow odu M r. B atem an  a zanim  John Lubbock (I, p. 164 , fig . 
160 ) w yłączn ie zaliczają do puharów (T rinkschallen).

W id zim y na tych  okazach jak  postępow o w alcow ata szyja p ę c z - '  
nieje, rozszerza  się i w ykszta łca  na drugie po nad p ierw szem  rów ne m u  
prawie n aczyn ie; na niektórych, n iek iedy te  sam e ornam enta z ż łob k o-  
w ań pod łużnych , n iekiedy fa listych , pow tarzają się  ju ż  to na obu p o ­
ło w a c h , ju ż  to na dolnej. P rzytem  jako bardzo charakterystyczny  
szczeg ó ł n ależy w spom nieć, że urny z w alcow atą w ydłużoną szyją, m ają  
niekiedy w punkcie złam ania szy i, w ięcej praw dopodobnie dla ornam entu  
niżeli użytku dwa m iniaturow e uszka; uszka te  w n iektórych podw ójnych  
przechow ały  się i um ieszczone są na zw ężeniu m iędzy dw om a kadłubam i 
naczynia . N iektóre z tych  urn i naczyń podw ójnych m niej jm ają kadłuby  
rozw in ięte i na przedziale są n ieco tylko zw ężone, jak to  w idzim y n p . 
na naczyniu praw dopodobnie już z epoki galijsk o-rom ańsk iej, a n iew iad o­
m ego pochodzen ia  Nr. 2 1 8  kata logu  kolek . C harvet, F ig . 167 u H . 
C leuziou —  na naczyńku z pod M oguncyi (M uzeum  w M oguncyi, L in -  
denschm it T . I, IV  C. H . V I, T ab. 6  fig. 3 ) 21).

M ożność śledzen ia  za tem i pow olnem i przejściam i, od ordynaryjnych  
z g u z io ła m i urn, do b r o d a w k o w y c h  i p o d w ó j n y c h ,  je s t  zdaniem  
naszem  najw ym ow niejszym  dow odem , jak  ceram ika północna, czy to g ro ­
bow ców , czy palafitów , terram ar lub grodzisk , bez różnicy dzisiejszych  
granic polityczn ych  lub  etn ologiczn ych , jest w b lisk iem  związku z sob ą, 
tw orzy odrębną sam oistn ą  ca ło ść , n ie pow tarzającą się (w ca ło śc i ob ja-

21) Form y te  znajdywano pojedjńczo i w innych po za europejskich cyw iliza- 
cyach, jak np. zasługuje  przedew szystkiem  na uw agę piękne naczynie p e­
ruw iańskie (B rongniart Tab. XXVIII, fig. 4 ) gdzie w m iejsce uch, podtrzy­
m ują zwierzchni kadłub kształtne djabełki; znajdywano je  wśród plem ion  
afrykańskich jak  M onbuttu (Schw einfurth: A rtes Africanae, Gefiisse der 
M onbuttu.); pokrewne także formy z Indyj i Japonii znajdują się  w e tn o ­
graficznym  dziale M useum  B erlińsk iego.

4 0 *



wów) n igdzie indziej, a  stanowczo różną od ksz tałtów  greko-ita lskie j ce­
r am ik i ,  gdzie najmniejszych podobnych analogij nie znajdujemy. D la ­
tego też badan ia  porównawcze ceramiki, dos ta rcza ją  niesłychanie boga­
tego m a te ry a łu  mogącego posłużyć do wyświetlenia przeszłości p rzed-
dziejowej społeczeństw  europejskich.

Dość rzadko trafiają się urny  z prostolinijnem i kształ tam i, ksz ta ł tu  
np. jakby dwóch ostrokręgów dnam i spojonych, typu  trafiającego się n a j ­
częściej jeszcze w M e k le m b u rg i i22) także w Czechach ja k  np. w Kutenic 
i  N e s te n n ic 23), w p ras ta rych  cmentarzyskach protoitalskich Villanova i A ir 
bano 24). Podobnego k sz ta ł tu  urny  znajdują się i u  nas, (Nr. 396 —  399  
Gab. arch. uniw. J a g . ) .  U rny w a l c o w a t e  niewielkie, bez wszelkich 
ozdób, napotykano dotychczas w Szampanii (Cleuziou fig. 41), u  nas 
w P rusach  zachodnich tak  zwane urny  o d o s o b n i o n e ,  także k l o s z o w e ,  
gdyż sa niekiedy wielką ja jow atą  u rną  jakby  kloszem p rz y k ry te 25), —  k tóre  
to  klosze, nowa odmiana urny, wielkie o rdynary jne ,  niekiedy same kości 
i popioły przykrywające, Dr. L. Dudrewicz napotykał  w P od lask iem , 
a  k tóre  znajdywano w podobnem  zupełnie układzie , równie ordynaryjne 
i źle wypalone aż w Brytanii  ja k  np. w B uxton-C om m on, 9 mil od N or-

w i c h 20). . , .
Nie mniej oryginalnem i dotychczas jedynem  w swoim rodzaju

u  nas, j e s t  naczynie m iane za urnę ,  znalezione w Piotrkowie w g łębo­
kości 5 łokci w ziemi (Nr. 722 Gab. arch. uniw. Ja g .) .  J e s t  to  naczy­
nie k sz ta ł tu  wysmukłego (263/ 4 cali wysokości na 48  cali największej 
objętości) z wyraźnie naznaczonemi współśrodkowemi rysami, a zatem  to ­
czone, z dobrze wyszlamowanego, zbitego m a terya łu ,  zdaje się szteingutu, 
i  dobrze wypalone, dźwięku czystego, koloru z wierzchu ciemno b r u n a t ­
nego prawie kasztanowatego, połyskliwego; spód sk łada się z kołnierzyka 
z 16 mocno wyciętemi ząbkami, b rzeg  utw oru  mocno zagięty, na  trzy 
cale od wierzchu z dwóch s tron  nalepione po trzy rozety okrągłe, s tem ­
ple czy też o rnam en ta  —  dotychczas n iewytłómaczone; po obu bokach znaj-

22) Schrotter u. Pr. L isch: M useum Friderico-Franciscum , Leipsik, 1 8 2 7 . —  B ron- 

gniart T. I , p. 4 7 7 , Nr. 33 .
231 W ocel 1. c. fig. 1 5 5 , 1 7 7 .
2i) Jean  G o zza d in i: L a  nćcrop. do V illanova, p. 29  i fig. 2 p. 3 0 .  —  M us. etr.

gregor. t . II . Tabl. XCIV. , . ,  ,  T,  . .
25) Sprawozdanie p. G. O ssow skiego odczytane na posiedzeeiu  Akad Um iej.

T akże artykuł teg o ż  w „Bocznikach Towarz. Nauk. w T oruniu  I  1 8 7 8 , p. 
31  sqq. Tab. II I  b. —  Urny w alcowate znajdywano i pod W rocław iem  
(Nr. 1 7 4 , 6 7 3 8  katalog, m uzeal. w W rocław iu).

26) B rongniart 1. c. I. p. 4 8 6 , Nr. 3 9 .
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dują się po jednóm dość dużem uchu. —  Naczynie to najmniejszej a n a ­
logii w ceramice północnej którą tu  rozbieramy nie znajduje.

Rzecz nie małej dla nas wagi, k tórą  sami Niemcy zaobserwowali 
byli, że z wytępieniem Słowian porzeczy E lby i Odry i ceramika tych 
okolic od razu  zmienia swój ch a rak te r ;  j e s t  wprawdzie lepiej wypaloną, 
z m aterya łu  bardz ie j’ zbitego i wytrzymałego, odgłosu dźwięczniejszego, 
o ścianach cieńszych, ale kształtów, które żadnego porównania nie znoszą 
pod względem piękności i rozmaitości typów z poprzednia. Ceramika ta  
jednosta jnego  niemal typu  k o c i o ł k o w a t e g o  (Kesselurnen), nosząca 
widoczne ślady użycia koła garncarskiego, a zatem techniki już  przez 
Rzymian rozpowszechnionej, wraz z towarzyszącemi jej naczyniami z sz tein- 
gu tu  (S te ingut-K ruse v. K rause  od karbowanej podstawy k r a  u s ) ,  j e s t  
pochodzenia n a d  r e ń s k i e g o  27) —  gdzie najwcześniej zanika świetna 
ksz ta ł tam i i o rn am e n tac ją  ceramika poprzednich cywilizacyj, gdzie też 
najwcześniej ku ltu ra  rzym ska ślady swego wpływu zostawia • ale która to 
ku ltu ra  narzuciwszy swoją wydoskonalona technikę, nie potrafiła jednakże 
w mało przemyślnych ówczesnych Teutonach wzbudzić poczucia piękności 
kształtów i linii klasyzmu. Ceramika ta  nad  Ł ab ą  i nad O dia  pojawia 
się dopiero w najpóźniejszych grodziskach, jak  świadczą zabytki archeo­
logiczne ta m  znajdywane —  gdzie pomieszaną je s t  jeszcze z ceramiką 
wendyjskiego, łużyckiego ja k  nazyw ają  Niemcy pochodzenia.

W pływ y te mogły  nas tąpić dopiero w epoce, kiedy począwszy od X  w. 
naw ała  niemiecka pod m aską krzewienia chrystjanizmu, wytoczyła walkę 
na  śmierć miejscowćj słowiańszczyźnie, broniącej do osta tka swoich bo ­
żyszcz i ognisk domowych. Należy mieć nadzieję, że s ta rann ie j­
sze porównywanie znajdywanych tak licznie m o n e t ,  z techniką i k sz ta ł­
tami garnków w których zwykle monety te są ukryte, pozwoli bliżej ozna­
czyć czas owego postępowego posuwania się ceramiki teutońskiej,  na  
wschód, a z nia i stanowczego upadku  miejscowego ż y w io ł u - ) .

Tu także zdaje się należy zaliczyć urny, które P reusker  odkrył n ie­
daleko R adebe rg  trzy mile od Drezna, ale zupełnie innego t}pu  od po 
wszechnie w tej okolicy znajdywanych ksz ta łtnych  i nader bogato o rn a­
mentowych (K ruse :  Deutsche Alterthumer). U rny te  były umieszczone r e -

27) E. Friedel: Markische K e s s e l u r n e n  und K r n s e n  im Zeits „der B ar.“
Jahrgang II, p. 24, 25, także: Yerhandl. d. Beri. Gesel. 1 3 I5 , p. 242
215 . —  Friederich: Abbildungen von mittelalterischen Altertliumern aus

Halberstadt. Wernigerode 1872 . _ , . , .
28) Naczynia te służyły jednakże w wielu razach jako urny, jak zaświadczają 

znajdywane w nich kości ludzkie; coby wskazywać się zdawało, że były  
w użyciu na przełomie kiedy i u Niemców jeszcze zwyczaje pogańskie me 
były zupełnie wytępione.
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gularnie w małych niżach ścian grobowca prostokątnego; mają one 25 
cmtr. wysokości na 16 średnicy, są z jednern uchem z jednej, a znacznym 
wyrostkiem z przeciwnej strony; są z gliny brunatnej, bardzo dobrze wy­
palonej, z połyskiem i niewątpliwie toczone na kole. Rodzaj ich orna­
mentów fantastycznych, głęboko wyżłobionych, a niemających najm niej­
szego związku z ogólną ornamentykę ceramiki jaką tu się zajmujemy —  
jak  i techniczna ich strona, stanowczo je od tejże wyróżniają (Brongniart 
I, p. 473, i fig. 31). Tu także zdaje się należy i urna czy też naczynie 
oryginalnego kształtu, 20 cmtr. wysokości, z Mekleuburgu (Ibid. Tab. 
XXV, fig, 16).

Jeżeli teraz porównamy z wyżej wymienionemi cechami tej niemiec­
kiej istotnie ceramiki, naszą urnę, a raczej naczynie z Piotrkowa — mia­
nowicie z odkrytem pod starym ratuszem Berlińskim naczyniem (Stein- 
gu t-K ru se )2-') o podstawie w rodzaju karbowanego kołnierzyka, a mocno 
wygiętym, jak  tu także karbowanym brzegiem, ciemno bronzowego i mo­
cno połyskliwego koloru — przypisywalibyśmy naszemu naczyniu (w któ- 
rem nieznaleziono żadnych popiołów ani kości) o wiele późniejsze pocho­
dzenie— z czasów kolonizacyi niemieckiej po napadzie Mongołów, lub pó­
źniej, a przynajmniej wpływów najwyraźniej niemieckich. Naczynia te i u Niem­
ców dość wcześnie zanikają, pp. E. Friedel. i Dr. J .  B. Dornbusch z K o­
lonii pierwszorzędny znawca- ceramiki, naznaczaliby im epoke sięgająca do 
do XIV w.

Urny w kształcie e c h i n u s ó w  z jednśm lub dwoma pionowemi 
uchami, niskiemi podstawami i krótkiemi szyjami — najczęściej ozdobne 
w najpiękniejsze malowidła, są już produktem rozwiniętej klasycznej 
sztuki i bardzo rzadko formy zbliżone do tych trafiają się w naszej pół­
nocnej ceramice 30). Także cechą charakteryzującą naczynia rzymskie, a na­
der rzadko trafiającą się w ceramice północnćj, są brzegi mocno wygięte, 
spłaszczone, jak to widzimy na Fig. 2, Tab. XXVI u Brongniarta.

C z a r a  jest  niejako antytezą u rny; obie wjmhodząc z jednej i tej 
samej pierwotnej sferycznej formy, d o l i  u m, dążą wprost w przeciwnych 
kierunkach: jak  tamta bowiem nabiera coraz wysmuklejszych kształtów 
i przybiera formę a m f o r y ,  h y d r y  i, l e k i t h o s u ,  tak ta jest niejako 
jej spłaszczeniem, i coraz bardziej zbliża się do assyryjskiej i greckiej 
p a t e r y .

We wszystkich cywilizacyach starożytności, jak wspomnieliśmy wy-

29) Verb. 1. c. p. 244, fig. C.
30) Trafiają się w Gallii, Germanii, a nawet i u nas w południowozachodnich gu­

berniach (Patrz: M. Grabowskiego: Ukraina dawna i teraźniejsza, także
w ross. przeróbce, Iwana Fundukleja), które niewątpliwie za Greko-Italskie
lub pod ich wpływem zdziałane uważać należy.
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żój, c z a r y ,  późniejsze p a t e r y ,  należały do naczyń obrządków religij­
nych, miały sakralne znaczenie; widzimy to mianowicie na p łaskorzeźbach 
rzymskich, gdzie z wysoko podniesionego dzbann ( p r o c h  u s u )  wylewaną 
je s t  libacya w czarę, a  ztąd na święty ogień 31). W spom nie liśm y także
0 tak  charakterystycznym szczególe b a b  k a m i e ń  n y e n ,  lozizuconych 
po całej Europie mianowicie wschodnio-południowych jej części, a sięga­
jących aż po H iszpan ią ,  gdzie w Yecla prowincyi Murcyi znajdywano je  
do naszych podobne, i zarówno trzymające w ręku emblematyczną c z a i ę .  
Ze czara ta  (kubek) trzym ana w ręku przez te zagadkowe figury, ma na j­
ściślejszą łączność z czarami do religijnych obrzędów używanemi, widzimy 
to na  pięknej szczerozłotej czarze ze skarbu Petreozy, fałszywie G otom  
przypisywanemu, gdzie środek jej zajmuje posążek jednej z tych b a b r 
trzymający w reku s y m b o l i c z n ą  c z a r ę .  Skarb ten  należy wprawdzie 

do dużo późniejszej epoki przeważnych już  wpływów klasycyzmu, jak  to  
widaó z bóstw au repousse w około czary umieszczonych, a widocznie p an ­
teon klasyczny przypominających. Środkowa jednakże fiigura je s t  typowo 
narodow ą, i najściślej ze wszystkiemi innemi b a b a m i  k a m i e n n e m i  
europejskiemu i całą cywilizacyą p ierwotną aryjską w całej Europie roz­

powszechnioną połączona 32).
Na wschodzie lubującym  się zdawna w przepychu, toreutyka dość 

Wcześnie zastąpiła  ceramikę w produkcyi artystycznych wyrobów, a więc
1 naczyń obrzędów religijnych. W spom nie liśm y o egipskich srebrnych 
czarach w kształcie liści lotusu , 33) oraz assyryjskich z em blem atam i reli-  
gijnemi wypukło na wewnątrz wyrobionemi, z metalu, jakie w gruzach 
Niniwy odkryto, a odpowiadających płaskorzeźbom tamże znajdywanym ). 
W  Grecyi, k tórą  sam a piękność formy i rysunku zadawalała, widzimy n a ­
tom iast długi czas w użyciu czary gliniane, które jednakowoż, najp ie iw o-  
tn ie jsze, podobne w ksz ta ł tach  i ornamentacyi do poprzednich, jeśli n ie  
były  w prost ich naśladowaniem, to —  jak  się wyraża Sernpei (II, p. 21)  
„ze wspólnej starożytniejszej pierwotno-azyatyckiej formy zdają się po­
chodzić". Dopiero w epoce po alexandryjskiej zastępują i tu  szlachetne

31) Sem per: D er Stil. II, p. 25, 26.
32) Uwarow (C ntuŁuia  o Ka.uenin.m, E aS ax t .  TpyAM 11-ro apx. ci/Łn. Mo-

CKBa 1 8 7 1 ) i inni, p rzypisują im tu rańsk ie  pochodzenie; Dr. E m ench  
H enszlm ann (Die K unst der Gothen. Mitth. d. Central Comm. 1874 p . 
3— 13 o raz: Congres de B udapest. 1876 I p. 501 sqq .) Gotom; świeżo 
p. M. Sokołowski (Lednica p. 195, 6) chcąc pojednać tak  sprzeczne zaopa­
tryw ania, przypisuje je  i Turanom  i Gotom (!). Zastrzegam y sobie na  in - 
nćm miejscu bliższe wymotywowanie naszego tw ierdzenia.

33) Czary te z ornam entacyą liści lo tusu  trafiają się jak  wspomnieliśmy wyżej
w Egipcie i z gliny palonej.
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metale i drogie kamienie, j a k :  onyx, szmaragd, jaspis i t. p. gliniany 
materyał. W etruskich grobowcach znajdujemy także po większej części 
metalowe czary, zbliżone formą i techniką do staro-greckieh. Jednemi 
z najprzedziwniejszych okazów późniejszej sztuki greko-italskiój są: słynna 
farnezyjska czara onyxowa z Neapolu, z wewnętrznemi ornamentacyami 
przedstawiającemi epizod z kwitnących czasów Egiptu za Ptolomeusza So- 
tera  i zewnątrz piękną głową Meduzy, także znana czara „Ptolomeuszów* 
z Gab. medalów Bibliot. Paryskiej ; pyszna srebrna czara z Agrygentu 
z sześcioma bykami en ronde bossę w kolo brzegu, z Brytyjskiego Muzeum; 
niemniej ważności posiadająca srebrna czara z ornamentami liści w pła­
skorzeźbie, znaleziona w Gallii w Alise St-Reine. a przypuszczalnie nale­
żąca kiedy^ś do samego Cezara, i w. in.

Lubo i u nas na północy metalowych tak z bronzu jakoteż złota 
i srebra naczyń, mianowicie religijnych, jak  to zobaczymy niżej, nic bra- 
okowało, w gólnej jednakże liczbie faktów, czary gliniane mają znaczną 
przewagę.

Semper dzieli w ogólnej ceramice czary na :  1) o mniej lub więcej 
wypukłem dnie i przeto podstawy do utrzymania potrzebujące ; jest to 
forma najpierwotniejsza, a w Assyryi, Egipcie i w pierwotnych czasach 
Grecyi, p er excellentiam  do religijnych libacyj używana ; 2) czary z p la­
skiem dnem, i wkońcu 3) czary o wysokim i ściśle z niemj spojonym po­
stumencie. Trojakie te kształty odnajdujemy i w naszej północnej ceramice.

Pierwsze są jeśli nie najpowszechniejsze, to najbardziej typowe; 
mianowicie opatrzone jużto samemi rowkami żłobionemi podłużnemi, które 
je  czynią podobnemi do wyżej wzmiankowanych czar assyryjskich z p ła ­
skorzeźb w Khorsabad, lub egipskich naśladujących kwiat l o t u s u  — albo 
w dodatku „swastika* owym najwznioślejszym symbolem tak charaktery­
stycznym dla tej cywilizacyi —  a jakie to dwie czary obok urn ,  oraz 
jedne podobną urnę, odkrył szczęśliwie u nas p. Kalikst Jagm in w Łfego- 
nicach pod Nowem Miastem nad P i l ic ą35.)

Czary takie galijskie, lecz bez tych ornamentów, znajdują się w M u­
zeum w Sevres (H. Cleuziou fig. 10, 11), także z dnem nieco już spła- 
szczonem i późniejszego zdaje się pochodzenia, w kolekcyi Charvet (H. 
Cleuziou fig. 195— 198). W palafitach Szwajcarvi (Staub 1. c. Tab. III, 
fig. 15, 17, 23). W Niemczech: z najstarszych grobowców z nad Renu 
(Lindenscbmit Bd. II, H. VIII, Taf. I, fig. 4, 10, 12, 13); z grobowców

34) Patrz miedzioryty i drzeworyty w dziełach Layarda i Botty.
35) Wiadom. arch. I, p. 150 , fig. 9; III, p. 86 , fig. 3 , 4 , 5.
36) Porów, z czarami egipskiemi kwiatem l o t o s u  ornamentowanemi, mianowicie

fig. 25 u H. Cleuziou.
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Frankonii (Ibid. I, H. IV, Taf. 5, fig. 7, 10), z kurhanów nadelbiań- 
skich (Ibid. II, H. I, Taf. 1, fig. 9, 11); trzy czary z żłobkowanemi 
rowkami, które Lindenschmit (I, H. III, Taf, IV, fig. 3, 6, 14) przypi­
suje kamiennemu wiekowi; piękna czara z „swastika na dnie, ^ oiaa 
mentacya w kształcie liści rozwiniętego kielicha z Darzau (Taf. VI, fig. 
53); piekne gliniane czary z H ills ta t tu  (Tabl. XXVI), jak  z ornamenta- 
cya meandrów na biało malowanych (fig. 1), z podłużnemi karbowaniami 
(fi*. 2), mianowicie prześlicznie ornamentowana karbowaniami i zielonym 
kolorem czara z delikatnego, zbitego i dobrze wypalonego materyalu 
(fig. 3); tamże czara (T. XXV, fig. 12) z podłużnemi karbowaniami a za­
razem brodawkami; czary z Rossitz i pieczary Byciskala w Czechach, 
z grodziska Stillfried nad Morawą, Reigern w Morawii i z w. m. 
miejsc. Niektóre z nich mają po jednem uchu, i dlatego niewłaściwie 
przez wielu mieszane z czarkami, garnuszkami i t. p .

Czary te w najbliższem powinowactwie a nawet identyczności co do 
kształtów pozostają z niektóremi czarami metalowemi, jak np. naszą złota 
M i c h n i k o w s k a ,  mianowicie z tak licznemi bronzowemi, jak np. z trze­
ma czarami podłużnemi karbowaniami opatrzonemi z Hallstatt (XX1I1, 
fig 4 i 5), lub różnych okolic Niemiec (Lindenschmit II, H. I l l ,  1. ,
fig 2 3 6). a także z pysznemi tak charakterystycznemi dla tej cywi- 
lizacyi czarami z obwódką szeroką, ornamentowaną w koła współśrod- 
kowe! słońca, ptaki wodne i t. p., w jakie już to z dnem owa lnem, juz
wiecej lub mniej spłaszczonem, a nawet postumentami, Halstatt taki bo-
gatv (Tabl. XXIV). Patrz także Lindenschmit II, H 111, ia b i .  o.

' Z m , t ,  t , p  ten sam z a a j f a j .m ,  i . ^ , *  S f t  “  f j  
jak  z grobowców Frankonii (Lindenschmit 1, H. XI, la t .  .
8 - 1 2 )  z których niektóre z tym samym ornamentem rowków podłu­
żnych, lub kształty liścia imitujących; takież znajdywano i na \V ęgrzech 
(Muzeum Nar. w Peszcie, katal. mały fig. 1 4 0 - 1 4 2 ) .  u nas jedyny do­
tychczas okaz podobny pochodzi z Horodnicy (Muzeum Akad Lmiej ) 
jakkolwiek z dnem już spłaszczonem. Naczynia szklanne powiększej czę­
ści w szczerupy rozbite z palatitów jeż. Bodeńskiego, mają po większej
części na dnie ornamenta okrągłe a ściany brodaw arm po ry e.

Do drugich o dnie płaskióm, przedewszystkióm zaliczylibyśmy py­
szne czary jasno-czerwonego lub brunatno-czerwonego koloru, z czarnemi 
prażkami i wygłebieniami białą farbą napuszczonemi. z ornamentacyą kó­
łek i linij, z muzeów Ulmu, Moguncyi, Sigmanngen, a z poludnumo- 
niemieckich kurhanów pochodzące (Lindenschmit I, H  N il ,  1 . ć,  g. , 
3 , 7, 8, 9). Czary te, z których niektóre mają na dnie rozety, gdyby 
kielich kwiatu rozwiniętego, niewłaściwie zdaniem naszśm Lindenschmit 
i inni za misy czy talerze podają; wspaniała ich ornamentacya i profile
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nader  zbliżone do pater  assyryjskich i g rec k ich 37), zdają się tem u  sprze­
ciwiać. Więcej spłaszczone już naczynia i mniej wytwornego ksz tał tu ,  
które pułkownik Schwab znajdywał w palafitach Szwajcaryi,  a które znaj­
dywano i w kurhanach Trtillikonu i Dórflingen (Staub Tab. I I I ,  fig. 19), 
z czerwonemi i czarnemi naprzem ian trójkątami, bardziej już są zbliżone 
do mis czy talerzy. O wiele pierwotniejsze zdają się być czary  np. z D ry -  
hausen  w Osnabriick (Linden. I, H. I I I ,  T . 4, fig. 4 ), nadelbiańskie (Ibid. 
I I ,  H. I, T . 1, fig. 2), z tum ulsów  z kam iennem i grobam i z U nter-  
welden i okolic R adeberg  3S), z różnych okolic Gallii i Germanii odwzo­
rowanych u B rongniarta  (Tab. XXY, fig. 11, 12, 13; XXVI, 17, 1 9 , 2 0 ,  
21, lub ksz ta ł tu  brodawkowego XXVII, 12, 17); H . Cleuziou podaje nam
z kolekcyi Charvet: czarę libacyjną z białawej gliny znalezioną wraz z jej
dzbankiem (prochus) na cm entarzysku w Kolonii (fig. 44), dalej czarną 
połyskliwą z brodawkam i (fig. 45) z torfowisk Sommy, i liczne inne 
(fig. 46, 47, 4 9 — 56) więcej lub mniej o rnam entow ane i piękniejszych 
lub mniej pięknych kształtów. Z całej tej masy najrozmaitszych form, 
najpiękniejszą i najbardziej typową wydaje nam  się czara z białej glinki 
od ręki wyrobiona, z mocno wydatuemi podłużnemi karbowaniami (fig. 62), 
k tó ra  przytem  przypomina zbliska pyszną czarę z żółto-zielonawego prze-

37) Porów. Sem per. 1. c. I I  p. 22, 24, 26 i inne.
3S) K ruse : D eutsche A lterthum er Bd. I, H. 6, p. 3 , 25, Tabl. I I  fig. 1 i 2; także

B rongn iart: A tlas, Tabl. I  fig. 1 i 2.
39) Należy tu  odróżniać —  jakkolw iek przejście od jednych do drugich nie je s t 

dość w yraźne, zwykłe pokrywy od czar pokryw ających popielnice; d rug ie  
są  zwykle znacznie większe, niekiedy jak  to mówiliśmy zachodzą za urnę. 
W  grobow cach Villanovy i wogóle północnych W ło szech , k tóre z po ­
wodu swego bogactw a, w ykształcenia form i system atycznych poszukiw ań, 
dostarczają najwięcej przykładów , czary te są od 7— 12 ctm . wysokości, 
a  19 do 28 średnicy w otw orze; są  tu  praw ie zawsze z uszkiem i zam iast 
guzika u wierzchu m ają rodzaj nóżki na  którćj stać mogą. Czasem p e  
dwie, trzy i cztćry znajdywano ich n a  jednej popielnicy. Są ornam ento­
wane w piram idki, w m eandry, w wężykowate ozdoby, pośrodku m ają nie­
kiedy krzyżyk z linij kropkow anych. Inne  u rny  m ają właściwe denka wypu- 
kło-w klęsłe, a  w tedy czara-patera  stoi obok. D enka te jednakże m usiały  m ieć 
także wielki związek z ry tuałem  pogrzebow ym  —  a naw et w późniejszych 
m alow aniach ceram icznych greko-italskich, widzimy na podobnych denkach 
sk ładane bóstw om  zagrobowym ofiary. Są one najczęściej w północnych 
grobow cach Ita lii bogato ornam entow ane. Pokryw a jed n a  z V illanova cie­
mno-czerwonego koloru, ma na sobie k o ła  koncentryczne, wężyki już to  
sam e ju ż  to pom ieszane z kółkam i, najnaiwniój rysow ane postacie  ludzkie, 
i owe tak  charakterystyczne dla całej tej cywilizacyi p taki wodne. Podo- 
bnąż pokrywę znaleziono także w sam ćj Bolonii z innem i u rnam i i naczy­
niem  tak  samo ornam entow anem i (Gozzadini: V illanova e tc . p . 3 3 , 77, 
oraz „Stutii arek. topograf, su lla  c itta  di B ologna p. 12).
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Uroczystego szkła z Hallstattu (tabl. XXYI). Nie mniej piękne i rozmaite 
są w kolekcji Charvet czary z późnej już epoki gallo-romańskiej, w któ­
rych jednakże typy galijskie przeważają. ^

U nas gdzie badania systematyczne mało znajdują zwolenników 
i mało bywaja popierane — kształtne i wyjątkowo pięknych limj czary 
zHorodnicy nad Dniestrem (Muzeum Akad. Umiej.), wyżej wzmiankowane 
brodawkowe z Słopanowa i Dobieszewka w Wielkopolsce, oraz z Dobry­
szyc w Radomskowskiem, najlepiej dotychczas reprezentują ten dział cera­
miki. Wśród czar z Horodnicy znajduje się jedna szczególniejszego elip­
tycznego kształtu, którą to formę napotkano i w grobowcach z Rossitz 
w Czechach (Mitth. d. anthr. Gesell. in Wien, Bd. I, Nr. 10, Tal. III ,  
fig. 4), opatrzoną także jednem uchem; czary te różnego kształtu z Ros­
sitz można zaliczyć do najpiękniejszych typów jakie dotychczas na pół­
nocy odnaleziono, jakkolwiek są bardzo skromnie ornamentowane.

Nie rzadko się zdarza że czary tak o dnach owalnych, jak i płas­
kich (co do których nie zawsze różnice są ściśle odkreślone) nakrywają 
gdyby pokrywąTsamą urnę, zachodząc nieraz na nie dość głęboko (Hall­
statt XXY, fig. 9; Wocel i. c. fig. 117), Yillanova: Gozzadini fig. 1, także 
p. 32, 33); u nas w Poznańskiemu (Verb. d. Beri. Gesell. 1876. p. 39) 
mianowicie w Zaborowie (Ibid 1873 p. 99) oraz Dobryszycach, opisane

przez A. Pawińskiego.39)
Trzecia w końcu forma czar, którą należy uważać za dwio poprze­

dnie z dodaniem tylko postumentu stale przytwierdzonego, albo za dwie 
czary dnami spojone, z których najczęściej dolna niższa — rozwinęła się 
później w osobna kształtna formę tak zwanych kielichów (xó > ), u le 
licho-kraterów, które już do nader artystycznych kształtów doszły były 
w Egipcie i A ssyry i, a w wielkich i bogatych kraterach lukanejskich 
z terracotty, lub olbrzymich bassenaeh wodotryskowych z po ih tu ,  i o s s o  

antico, puonazzetto i innych twardych kamieni, któie jeszcze zisiaj oz a 
biają muzea i place publiczne Włoch doszły był) najartys yczmejszego 
swego wykończenia. Kielich podwójny liomerowski Ssitaę ap/fWJjieXXot>, 
uważalibyśmy tu za formę najpierwotniejszą; znajdujemy ją  owiem wspo 
mniana w Homerze jako naczynie w powszechnem użyciu40); bchlieman od­
najdywał mnóstwo szczątków takich kielichów z czarnej połyskliwej glinki 
w najniższych pokładach rumowisk Troi41); grobowiska Villanovy wydają

40) Iliada YI, 220; XI, 6 3 3 — 635; Odys. XV, 116, 446 . Homer wprawdzie wspo­
mina o podwójnych tych kielichach ze złota i srebra o złocistym  bizegu  
—  lecz niewątpliwie używano ich powszechniej z gliny pa oni j. _

41) Schliemann wprawdzie odwołuje później (wstęp p. IX i p. 280) pierwotną
swoja nazwę „Doppelbecher* zastosowaną do tych szczerup i polemizuje z sa­
mym' Arystotelesem i jego następcami, Eustaciuszem i in. jakoby mylnie 
porównywał (H ist. anim. IX, 40) homerowskie „Ssita ap.ywcmtsXXa z po-
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nam  je  w całości swych kształtów formy cylindrycznej, rozwartej w otwo­
rach, a przedzielonych rodzajem diafragmy, wspólnego dna  na  dwie po­
ło w y 42); najarchaiczniejsze greckie kielichy (Semper p. 29, fig. 11), zbli­
żone zresztą do naszych północnych, są tegoż ksz tał tu .  Im  starożytnie j-  
sze te  kielichy, tern są głębsze i pos tum en t wyższy, w pięknych czasach 
sztuki greckiej kielich sam spłaszcza się a pos tum ent z n i ż a 43). W  Gab. 
arch. Uniw. J a g .  możemy studyować pierwsze owe próby niezdarnych, 
o wysokich podstaw ach  kielichów z naszych grobowców i kurhanów, które 
przypom inają  k sz ta ł tem ,  ale bynajmniej wykończeniem ani ornamentacyą, 
kielichy egipskie i etruskie z symbolicznym kwiatem lotusu, z muzeów 
Sevres i L uw ru  (Cleuziou, fig. 23, 24). Zdarza się między niemi że ścia­
ny niektórych są z wykrojeniatni — w tak im  razie, musiały  albo za p o d ­
stawy innych czar o owalnóm dnie służyć, lub j a k  niektórzy się dom y­
ś la ją ,  za fajerki do przenoszenia potrzebnego do stosu ognia. U K rusego 
(1. c. I I ,  Tabl.  IV, fig. 2) i B rongniarta  (Tabl. X XVI, fig. 18) możemy 
widzieć taki podwójny kielich znaleziony w pobliżu Halli.  L iudenschm it  
( I I ,  H. I. Taf. I .  fig. 4 ,  6) podaje nam ju ż  artystvczniejszych nieco 
kształtów kielichy z kurhanów nadelbiaóskich  (z pod A ltenburgu); S a-  
ckeu (i. c. p. 29 i Tabl.  II)  kształ tne, zewnątrz i wewnątrz o rnam ento ­
wane i symbolicznym krzyżem opatrzone kielichy o niskich ładnie nary ­
sowanych, często w postaci krzyża wykrojonych podstawach, z palafitu 
w Lublanie. Cleuziou (fig. 63. 64) pyszne h a n a p y  starogalijskie, z cm en­
ta rzysk  porzecza M arny („variete champenoise") z kolekcvi Charvet; dalej

dwójnemi komórkami suszu pszczelnego, tłóm acząc to sam przez „kielich
0 dwóch uchach"; ale 1) świadectwm A rysto telesa co do pojm ow ania myśli 
H om era, przew aża zdanie choćby najgenialszego krytyka współczesnego —  
2) Schliemann sam niezaprzecza że naczynia te  które w najniższych p o ­
kładach  rum owisk Troi znajdyw ał, nie m iały tego k sz ta łtu  podwójnych 
wygięć, tylko twierdzi, że jedno było niższe od drugiego, a zatóm jedynie 
za podstaw ę służyło —  co zdaje się nieprzeczyć bynajm niój możności 
użycia i tej drugiej mniejszój strony, oraz w łaściwości nazwy p o d w ó j ­
n e g o  k i e l i c h a .  I  dziś po różnych wiejskich karczm ach używają k ie ­
liszków podwójnych , których jed n a  strona je s t ułam kiem  drugiój.

42) Z pięciu podwójnych kielichów, które Gozzadini znalazł w Villanova, wszystkie
m iały mniej więcej 22 ctm r. wysokości a  IG ctm r. średnicy. Jednakie 
kształtem  i rozm iaram i, wyrobione były z delikatnej glinki, koloru ciem no­
czerwonego i dobrze wypalone. O rnam entacya jednego sk łada  się praw ie 
z sam ych m eandrów  nadzwyczaj czysto sposobem  rycia wykonanych, d ru ­
giego z m eandrów różnój formy, przeryw anych pasam i krzyżyków, linij
1 figur ludzkich, bardzo naiwmie wykonanych. T rzech innych ornam entacya 
je s t  nieco odm ienna. W szystkim  przypisuje Gozzadini rolę jak ą  O b b a  
u  Rzym ian w stypach pogrzebow ych odgryw ała (Kirchm. D e  f u n e r .  etc, 
p. 521).

43) Porów fig. na str. 29 u Sem pera.
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cały szereg kształtnych kielichów gallo-rom ańskich z czasów Antoninów 
i późniejszych, gdzie widoczne już są wpływy klasyczne. Lecz za najpię­
kniejsze typowe kształty tych czar-kielichów uważać można piękne czarne, 
niewielkie i o niskich podstawach, z delikatnego i nadzwyczaj lekkiego 
m ateryału naczynia z grobowców w Villanova „któreby można -  mówi 
Gozzadini — przypisać najpiękniejszym czasom ceramiki, gdyby me s a y 
w sąsiedztwie in n y c h / a z których jedno ozdobione tak charakterysty- 
cznemi wypukłemi ornamentacyami w kształcie liści lotusu ).

Tu także zaliczyć należy kielićho-czary ze szkła ornamentowane b a r­
dzo często arabeskami sznureczków szklanych, o wyższych lub mzszych 
podstawach i najfantastyczniejszych kształtach, które w grobowcach k ra n -  
konii znajdywano (Lindens. I, H. XI, Tabl. 7), a do których i nasz pu­
char z Horodnicy, tak kształtam i jak  i ornamentacyą zbliża się.

K ształty tych kielicho-czar, powtarzają się i w naczyniach bronzo- 
wych, jak np. z H allsta ttu  (Tabl. XXIV) i innych miejsc.

W  starożytnych wyżej posuniętych cywilizacjach, mianowicie klasy­
cznej, obok czar pierwszej i drugiej formy, używano jako naczynia ofiar­
nego dzbanków, (P rochois, O lpe, Oenochoe, Epichysis, G uttus), których 
kształt przez zwężenie szyi i zagięcie ściany otworu h y d r y i ,  tego p a r  
excellence greckiego naczynia, pow stał, i najbujniej według ducha od rę­
bnych plemion i stylów, rozwinął się. Czysto rzymskie są najczęściej z me­
talu,' rzadko kiedy z lerracotty i niepięknej okrągłej, wrzecionowatej or- 
my — Znajdujemy je w grobowcach razem z czarami, a płaskorzez y 
ukazują nam jak z wysoko podniesionego p r o c h u  s u  lano ofiarę wina na 
p a t e r e ,  a z tej libacyę uskuteczniano. Między róznemi tenn or 
libacyjnych dzbanków, uderza przedewszystkiem jedna, którą w najstarszych 
greckich i italskich grobowcach, także w Caere i Vulci od rywano. 
dzbanki z szerokim, długim , naprzód wystającym lejkiem, w kształcie ka­
czego dziobu. Rzadkość prawdziwie greckich i italskich podoh' J 
czyń, każe sadzić mówi Semper (II, p. 62), że motyw ten me p zypadaf 
do klasycznego smaku. Apulejus « )  zresztą powiadamia n as , że a. e 
pięknie wykończone i wyobrażeniami bóstw egipskich bo0ato ozdob o
naczynia, były w użyciu w Egipcie, jak symbole Izydy, w mys y zny
obrzędach poświeconych tejże bogini.

' j a k  kielich ofiarny lak i naczynie to w postać, am pułki prze. ło 
i do ry tuału  chrześcijańskiego. .Bo mochte auch dieses flefass Ł ' ™ li der 
Anipel —  m ńni S e m p e r  -  vcrz tg lich  n u r  ,n  d e  u b a r  b a r .  S C  h e n

4J) La nócrop. de Villanova fig. 7. 
45) Apul. Metam. XI.
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R i t  e n  fu n g i re n  u n d  von A sien  o d e r  A e g y p te n  h e r  in  die ch r i s t l ich e  
K ir c h e  E in g a n g  g e fu n d e n  h a b e n . “

W  środkow ej i p ó łn ocn e j  E u ro p ie  w praw dzie  zna jdy w an o  p a r u k r o -  
t n i e  tej fo rw y  n a c z y n ia ,  a le  ty lko  z b ro n z u 40) i l iczą  się do p rze d m io tó w  
d ro g ą  h a n d lu  z E t r u r y i  do n a s  p rzy b y ły ch  47). D z iw ny m  je d n a k ż e  z b ie ­
g iem ,  naczy n ia  teg o  k s z t a ł t u  i to  g l in iane ,  zn a jd y w a ł  S c h l ie m a n n  w raz 
z z ab y tk a m i na jb l iż szy  zw iązek  m a ją c e m i z n a szem i p ó łn o c n e m i  w r u m o ­
w isk ac h  T ro i  — a z a te m  fo rm a  t a  b y ła  p rz e d e t ru sk a .  P ro s ts z e g o  j e d n a k ż e  
k s z ta ł tu  d zb an k i  l ibacy jne  — n a lew ki,  w y sm u k łe ,  b ez  uch ,  o w ażk ich  s z y ­
j a c h  i o tw orach  —  zn a jd y w a n o  n a  p ó łnocy ,  n iezaprzeczen io  ro d z im e g o  
po ch o d ze n ia .  T a m ie m i  są: n a le w k a  g a l i jsk a  z m u z e u m  w Sevres (C leu z iou  
lig. 12) b a rd z o  p o d o b n a  do obo k  p rze d s ta w io n y c h  eg ip sk ic h  i e t ru sk ich  
z m u z e u m  L u w r u ;  dale j z k o l e k c j i  C h a r v e t :  n a le w k a  z b ia ław e j  g link i 
w raz  z je j  c za rą  zn a le z io n a  n a  c m e n ta r z y s k u  p o d  K o lo n ią  ( Ib id .  fig. 4 4 ) ,  
n a lew k a  w k sz ta łc ie  w ydłużone j b e c z u ł k i 1S) wraz z c z a rą  z czarnej p o ­
łysk liw ej m a s y  (lig. 170), i k i lka  in n y c h  n a le w e k ,  ale  ju ż  z j e d n e m  
u c h e m  i zdaje  się późnie jszego  g a l lo - ro m a ń s k ie g o  p o ch od zen ia ,  (lig. 152— 
160) pow iększej  części także  z c m e n ta rz y s k  z p o d  K o lo n ii  —  a k tó re  ja k  
ro b i  u w ag ę  C leuziou , po t r z y  zw ykle zn a jd yw ano .  M iedzy  n iem i u d e rz a  
sw ą  n ie k s z ta ł tn ą  fo rm ą  i o r n a m e n ta c y a m i  w k sz ta ł t c ie  o rd y n a ry jn y c h  
w yp u k ło śc i  czy wunnych g ro n ,  n a le w k a  z V ich y  (fig. 154), k tó r a  b y n a j ­
m n ie j  w pływ ów  k lasy czn y ch  nie z d rad za .

W  in n ych  g ro b o w ca ch ,  z czasów  lu b  okolic g dz ie  k sz ta ł ty  i p o d d z ia ły  
c e ra m ik i  n ie  by ły  z u p e łn ie  u s ta lo n e ,  obfi tość  zn a jd y w a n y c h  n ie r a z  cza rek  
t a k  z w an ych  f i l i ż a n e k , o raz  k u b kó w  i t .  p . zda je  się z a s tęp y w ać  b ra k  
w łaśc iw ych  l i b a c y jn y c h  dzbanków  49). W  g ro b o w cac h  z R o ss i tz  w C zechach

4C) Np. z pobliża słynnego tum ulusu z pod Weisskirchen nad  Saara —  Linden- 
schmit, Bd. I, H . II ,  Taf. I I I  i Dodatek do Bd. I I ,  H. VIII, Tab. 3; dzba­
nek taki wraz z jego czarą znaleziouo w Czechach w Horowicach, oraz dwa 
inne w Teplicach z napisami łacińskiemi, dotychczas dokładnie nieodczy- 
tanemi (Wocel 1. c. p. 202 ,  203 ,  fig. 101, oraz Th. Mommsen w „Archeol. 
Anzeiger“ r. 1858  p. 222).

A~) H erm ann Genthe: Ueber den Etruskischen Tauschhandel nach dem Norden 
1 87 4 .  —  J .  N. Sadowski: Drogi handlowe greckie i rzymskie ctc. Kraków 
1 8 7 6 .

4S) Henryk Martin (Hist, de France, t. I, p. 91) robi uwagę, że Gallowie pierwsi 
zastąpili dolia i  amfory greko-italskie beczkami z drzewa, obręczami zbi- 
temi; należy więc przypuścić, że dzbanek libacyjny naśladujący tę formę 
nie może jak  tylko galijskiego być pochodzenia.

-*9) Mianowicie u  spływu E lstry  czarnej z Elbą, w okręgach Schweinitzkim i Lie- 
benwerder, gdzie taką  obfitość tumulusów w ciągu kilkudziesięciu la t  zba­
dano, oprócz urn, czar i dzbanków ofiarnych, znajdywano znaczną liczbę 
kubków (kanne) z dobrze wypalonćj gliny, także naczynia okrągłe albo
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na pobrzeżu Elby (M itth. d. anthr. Gesell. in W ien Bd. I Nr. 10) gdzie 
taką obfitość wyrobów ceramicznych najpiękniejszych typów odkryto, wi­
dzimy (Tabl. III) wielką ilość tych naczyń większych lub mniejszych  
(Niipfchen) i różnego kształtu, które albo obok urny i czary, albo w nich 
samych znajdowały sie. U nas cmentarzysko ciałopalne w Dobryszycach  
i grobowce z ciałami niepalonem i w Horodniey nad Dniestrem, najwięcej
dostarczają tu faktów.

W  nekropolach Villanova, Marzabctto, w różnych okolicach Toskanii, 
także w Stodlerze niedaleko Caldaro w Tyrolu W łosk im , natrafiano na 
wielką liczbę szczególniejszych przyrządów, niewątpliwie z rytuałem reli­
gijnym majacych najbliższą styczność. Są to pałeczki cylindryczne z ter- 
racottij około 7 V12 cmtr. długie, w kształcie tłuczków od moździerzy, 
z m asy czarnej bardzo delikatnej, z ładnie zaokrąglonemi szerokiemi koń­
cami, ornamentowanemi bogato w koncentryczne koła, w trójkąty, kółka

owalne, poprzedzielane ścianam i na dwie lub trzy  części, które przypu­
szczają że do przechowywania olejów i wonności używano; także m ałe 
naczynia umieszczone w większych —  szczegół który tak  w A nglii w lir. 
L incoln, w Skandynawii (Svenska Fornsaker), jakotóż i u nas nieraz (Do­
bryszyce) zaobserwowano. W szystkie te  większe i m niejsze naczynia; miski, 
podstaw ki, niejednokrotnie grzechotki g lin iane, fusajole itp. najczęściej tego 
sam ego m ateryału , tój samój tekstury  i ornam entacyi co tow arzyszące im 
urny , są zwykle dość sym etrycznie poustaw iane, o ile grobowiec przez u su ­
nięcie ziemi lub inne przypadki nie by ł uszkodzonym —  albo w samym 
grobow cu albo u jego wejścia. (W agner, B usching, K ruse , K lemm , Bron- 
gn iart). —  Z całej tej liczby najróżnorodniejszych p r z y  s ta w e k ,  zasługują  na 
szczególniejszą uwagę naczyńka z gliny po większej części szarej, matowej, 
delikatnej i mało wrypalonej, z podłużnem i wgłębieniami, które F ere t uważa 
jak o  pow stałe ze zwyczaju staw iania koło takiego naczyńka pięciu innych 
mocno przystających i w w głębienia te zachodzących, ja k  to miało miejsce 
w grobowcu pod Dieppe (Brong. XXV, fig. 19). Lecz nie zdaje się, aby to  
tłóm aczenie było słusznćm , gdyż znajdują się tej formy tak  maleńkie na­
czyńka i osobno stojące, że depresya ta  w tym celu nie m ogła być zdzia­
łaną; raczój uważać ją  należy za natu ra lną  depresyę pięcioma palcam i na  
miękim m ateryale jeszcze zdziałaną. Lecz w tom leży oryginalność tój 
form y, że jakkolwiek znajdywano ją  w grobowcach galijskich, jak  w okoli- 
each D ieppe, grobowcach Kolonii, a  także i naszych (naczyńko w M uzeum 
A kad. Umiej.), mimo ordynarności m ateryału  i wyrobu cechujących półno­
cną ceram ikę, nader często trafia się w pośród okazów najw ykw intniejszych 
ceram iki rzymskiej, co między innemi pośw iadczają napisy łacińskie um ie­
szczone na nich — wprawdzie głównie wśród cywilizacyi późniejszśj gallo- 
rom ańskiej z czasów rodzaju renesansy galijskiej (H. Cleuziou, fig. I 4 6 , 
152, 153, 178 , -  181, 184, 192, 206). Byłżeby to dowód łatw iejszego za- 
.asymilowania form najbardziej barbarzyńskich rom ańskich, przez północ, czy 
itfż odwrotnie — typ barbarzyński uszlachetniony tchnieniem  klasycyzmu.
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na przemian z linijkami najczęściej w krzyże ułożoaemi. Gozzadini w sa­
mej nekropoli Yillanova zebrał 74 tych cylindrów z najbogatszych gro­
bowców; wszystkie po większej części cało przechowane były zawsze w li­
czbie parzystej, i ułożone wewnątrz lub zewnątrz urn. W jednym z gro­
bowców znajdowało się ich dwadzieścia. Ornamenta tych pałeczek chara­
kteryzują jak zobaczymy, wyłącznie ceramikę północną: tak dolmenów, jak  
kurhanów i palafitów — i stanowczo wyróżniają się nietylko od greko- 
italskich, ale od najstarszych p e w n y c h  etruskich. Pałeczek tych je­
dnakże o ile wiemy, w większej przynajmniej ilości niezaobserwowano d o ­
tychczas w grobowcach po drugiej stronie Alp. Brongniart (I. p. 472) jednakże 
wspomina, znajdywane według Biischinga na Szląsku „krążki podwójne 
połączone pałeczką, oiaz p a ł e c z k i  g l i n i a n e  mniej wiecej 7 cmfcr 
długości, których szczątki znajdywano według Dra Wagnera jedynie w miej­
scach składania ofiar; byłyby to wiec te same pałeczki nekropol półno­
cnych Włoszech. W palafitach jak  Lublańskim, Seewalchen w Atfcerssee 50) 
i innych, znajdywano także dłuższe lub krótsze cylindry, to gliniane i 
plaskiem zaokrągleniem w końcu, to z masy steatytowej lub nawet wę­
gla kamiennego, niewiadomego użytku; ale już to, że cylindry te są zwy­
kle uszkodzone, już to odmiennego nieco kształtu i najczęściej dęte, nie 
mogą nas wiele objaśnić. Lecz cywilizacye wyżej posunięte dostarczają 
nam pewnych analogij, które z czasem będą mogły nam wyświetlić cie­
mny ten szczegół mystyki religijnej pierwotnych spółeczeństw. W spół- 
środkowe koła, symbol toczącego się po widnokręgu słońca, powtarzają 
się tak w symbolice północnej, jak i na monetach krajów śródziemnych. 
Widzimy je na zwierciadłach i c i s t a c h  etruskich, jak  i wśród insygniów 
królewskich odwzorowanych w płaskorzeźbach Niniwy, przez Layarda od­
k ry tych51). Grota nekropoli z Yulci niewątpliwie już etruskiego pocho­
dzenia nosząca nazwę „groty Iz y d y * z powodu widocznych wpływów 
egipskich obyczajów i uroczystości pogrzebowych, przechowała wielką 
liczbę tych symbolicznych pałeczek. Należy przeto sądzić, że wraz z in- 
nemi wpływami, narzędzie to i jego symbol, przeszły z Egiptu wraz z pier­
wotnymi ludami aryjskiemi do Europy, a od nich w spuściźnie dostały 
się i Etruryi. Trudno jednakże zgodzić się ze zdaniem p. Visconti, jako­
by pałeczki te były „wyobrażeniami phalusu, emblematu siły produkcyj­
nej bóstwa — emblematu tak zwykłego w religii egipskiej52)* ;  kształtem 
symbolami, nie upoważniają one do tego przypuszczenia, owszem raczej 
mogłyby być emblematem śmierci.

50) Sacken: Laibacher-Moor, Tabl. II, fig. 12.— G. v. Wurmbrandt: Bericlit I, p. 1 5 ). 
61) Layard: A popular account of discoveries at Niniveh p. 311.
Jl) Mus. P. Cl. t. II, tabl. 17, 18; cytow. u Gozzadiniego p. 39.
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LIST OTWARTY
do Redakcyi „Dwutygodnika naukowego” .

Ruch na polu naukowem w jakimkolwiek dziale oznaką jss t  życia, 
postępem jest  i charakterystycznem znamieniem epoki. Zastój wszelaki, 
zapomnienie, stagnacya, jest smutnem świadectwem ubóstwa naukowego, 
którego unikać, przed którem bronić się wszelkiemi a wszelkiemi potrzeba 
siłami. Prawdy te są tak oczywiste, że najmniejszych nawet nie wyma­
gają dowodów. O tern co śmierć znamionuje, najmniejszej me mam ochoty 
wspominać choćby jednem słowem. To w zamian co ma być powołane 
do życia i to niedługo, to ku szerszej trzeba podać wiadomości, a rzeczy 
to będą tyczące się — jednego tylko działu naukowego. Przed rokiem 
prawie zszedł na zawsze z pola naukowego numizmatyki polskiej, jeden 
z najzabiegliwszych i najzdolniejszy pono numizmatyk, Karol Beyer. Do­
póki żył, pracą, zabiegami, niezrównaną znajomością tego pomocniczego 
działu historyi naszej, starał się usilnie by sprawa ta  na ojczystej niwio 
odłogiem nie leżała — z śmiercią jego sądzili pesymiści, że dział ten j e ­
śli nie zmarnieje, to najmniejszego nie uczyni postępu, bo nikt się nie 
znajdzie kto go zastąpić potrafi. Co do osoby, jest  racya poczęści — co 
do przedmiotu, to niech nam wolno będzie powiedzieć, że dziś gdy usilną 
uczuwa się potrzebę aby żył, żyje w istocie, żyjo świetnie i owoce wy­
daje, rzucone kiedyś ręką zmarłego numizmatyka. Na pociechę naszą, 
wielki materyał jest  u wrót tej nauki, o którym dziś słów kilka napiszę.

Przed 30tu laty pojawiło się pierwsze w swym rodzaju dzieło, obja­
śniające najdawniejsze monety polskie, pod tytułem: Pieniądze Piastów. 
Autorem tego pracowitego dzieła był uczony mąż p. Kazimierz Stron- 
czyński. Praca była ogromna, i powszechne zyskała uznanie, bo światły 
badacz naszej zamierzchłej przeszłości s tarał się w swetn dziele zebrać 
wszelkie wiadomości dotyczące tej ważnej a pożytecznej nauki. Od tej 
epoki, to jest od roku 1847 nauka numizmatyki znacznie postąpiła. Nowe 
odkrycia, w dwójnasób powiększając znaue typy piastowskich pieniędzy, 
niejedne rozjaśniły wątpliwość, i niejeden ciekawy szczegół, nieznany 
całkiem, jawnym uczyniły. Wszystko to, a wreszcie nieustanne prośby 
przyjaciół, skłoniły p. Strouczyńskiego do powtórnego wydania, żle mó­
wię, do napisania nowego całkiem odmiennego dzieła. W  dziele tern 
uczony autor z właściwą sobie umiejętnością a gruntowną znajomością 
rzeczy, rozpatruje wszystkie wykopaliska pieniędzy piastowskich, jakie po-
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jawiły się na ziemiach polskich od roku 1847 a ż po czasy ostatnie. Z wy­
ją tk iem  la t  między 1859 a 1863, w których nie spotkano się z żadnem 
wykopaliskiem piastowskich monet,  we wszystkich innych la tach co roku 
prawie chód po jednym  znaleziono skarbie, który nietylko dawniejsze wy­
kopaliska potwierdził, ale nowe dał m ateryały  do dziejów mennic P ia ­
stów. Dzieło to ozdobił p. Stronczyński 657 rysunkam i powtarzanemi to 
w tekście, to na osobnych tablicach. Owoc ten niezmordowanej pracy 
w niedługim czasie ukaże się w druku nakładem Akademii Umiejętności 
w Krakowie. Pod s terem  p. Karola Beyera m iało być drukowane to dzieło, 
dziś po śmierci jego za zgodą autora , mnie je s t  powierzona ta  praca, 
k tóra też niebawem pod prasę pójdzie drukarską.

W  „Rozprawach* Akademii Umiej,  pojawiła się świeżo znakomita 
praca  dra Piekosińskiego o monecie i stopie mennicznej w Polsce w XIV 
i XV wieku. W  rozprawie tej mnóstwo zawiłych kwestvj num izm atycz­
nych tyczących się waloru, próby i stempla monety za Jagiellonów zwła­
szcza, źródłowo je s t  objaśnionych i paradnem i ozdobionych rysunkami.

H r.  W alewski w Griiben od la t trzech pracuje nad monografią tro ­
jaków  Z ygm unta  III .  Z długoletniego panowania tego monarchy, z monet 
jego, najciekawsze bezwątpienia są trojaki, choćby dlatego samego, że wy­
bijano je  w wielu mennicach: Krakowskiej, Olkuskiej,  Lubelskiej, P o ­
znańskiej, Bydgoskiej, Wschowskiej, Malborskiej, Gdańskiej, W arszaw ­
skiej, Wileńskiej. Odmian stemplowych rzeczonych trojaków naliczył pan 
W alewski trzysta  z górą. Te które m ają  swe właściwe cechy oznaczające 
mennice z których pochodzą , wielkich nie przedstawiały trudności,  tę 
chyba, by je  wszystkie zgromadzić, za to niemała je s t  liczba takich, 
które z kombinacyj tylko i z podobieństwa s tem pli ,  do tej a nie innej 
dały się odnieść mennicy, wym agały  sumiennej a gruntownej pracy —  
wszystko to pokonał p. W alewski i uczynił a opracował rzecz arcypo- 
rządną. T eks t  do tej pracy już  je s t  ukończony, a rysunki wprost z ory­
ginałów', najwierniejszym sposobem już  się dokonywają, poczem dzieło 
pod p rasę  oddane będzie drukarską i wyjdzie kosztem autora .

Dwie inne prace numizmatyczne p. W alewskiego: „Skorowidz do 
m one t polskich* i „Słowniczek numizmatyczny* niezmierną wyświadczą 
przysługę li teraturze numizmatycznej —  oby conajprędzej.

Osta tnia  na warsztacie robota numizmatyczna, je s t  h is torya mennic 
i m onet ziem Pruskich , bitych w Gdańsku, Toruniu , E lblągu, Malborgu. 
Do napisania takiege dzieła w polskim języku, podała  nietylko myśl, ale 
i nak ład  ofiarowała hr. Clary, z domu księżniczka Radziwiłł.  W ybór pad ł 
na  nas — i tą  właśnie pracą  zajęci jesteśmy obecnie. Nowe poodkrywaw- 
szy dokumenta, nowe rzucające światło na numizmatykę ziem Pruskich , 
i na monety bite pod stemplem królów polskich, obejmiemy w pracy na-
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szej, nietylko h is toryę tych mennic w każdym razie polskich, ale szcze­
gółowo opisawszy każdy pieniądz, dam y dwieście kilkadziesiąt rysunków: 
monet, donatyw i medali, jakie tylko wyszły z mennic rzeczonych.

Na zakończenie tych mennicznych wiadomości niech mi wolno b ę ­
dzie dodać, że wspaniały, królewski katalog monet i medali polskich ze 
zbioru hr.  E m eryka Czapskiego, niebawem w trzecim ukaże się tomie.

Tak  więc, mimo tej powszechnej stagnacyi literackiej, na którą tak 
wszyscy biadają okrutnie, ci którym sprawa tego pomocniczego historyi 
źród ła  jakiem je s t  numizmatyka, bardzo na sercu leży —  krzątają  się do­
rzucając cegiełkę po cegiełce do ogólnego gmachu co się l i te ra tu rą  a hi- 
storyą zowie. — I w tem dowód je s t  życia, postępu, pracy.

X. Polkowski.

Z okazyi przypadającej w r. 1883 dwusetnej rocznicy odsieczy W ie­
dnia, bu rm istrz  tego m iasta  w wykonaniu już  dawniej powziętego zamiaru, 
w ydał odezwę w celu przygotowania obchodu tego wielkiego wypadku 
dziejowego. W  odezwie tej pom inął J a n a  Sobieskiego i Polaków. N . f r .  
Presse i inne dzienniki wiedeńskie podnoszą jednakże, ze główna zasługa 
tej odsieczy przypada Sobieskiemu i Polakom — Vaterland zas dopomina 
s i ę , aby z tego powodu postawić pierwszemu pomnik.

Sądzimy że nie bez interesu będzie d la  czytelników „Dwutygodnika" 
niewydany dotychczas lis t Księcia B iskupa Płockiego, do ówczesnego 
Hektora Akadem ii W ileńskiej i Szkoły Głównćj Litewskiej, ks. Poczobuta, 
-nwierający regulamin obchodu stuletniej rocznicy tego wydarzenia w s to ­
l icy Litwy. D okum ent ten  łaskawie udzielony nam został z archiwum 
hr. hr. Przeździeckich.

W ielm ożny Mci
Dobrodzieju.

JO. Xiąże JEm . B iskup P łocki, zaleciw szy zgrom adzeniom  Szkolnym  przez  
list Okólny Im ieniem  Prześw ietney Kom isyi pisany, ażeby stóletnia pam iątka od­
n iesionego pod W iedniem  zwycięztw a przez Króla Jana III. iak nayuroczyściey  
w szkołach obchodzona była, w osobnym  też liście swoim poruczył mi niektóre  
A rtykuły do tey sam ey okoliczności ściągaiące się , ażebym  one tym że Zgrom a­
dzeniom  szkolnym  przełożył. Z czego każdy z W W MMParistwa w nieść nrożs, iak  
usilnym  iest staraniem  X iążęcia JEm ., ażeby ta uroczystość z iak  nayw iększym  
pożytkiem  szkolney M łodzi, a z pow szechnym  zbudowaniem  O bywatelow odpra­
w ić s łę  m ogła. Ja w łożonego na m nie obowiązku dokładniey wy'konac nie m ogę, 
jako  gdy lis t  X ia iecy  zupełnie tu w ypiszę: wyrazy onego są następujące: „Z oko-
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„liczności stóletniey pamiątki Zwycięstwa Wiedeńskiego ułożony list Okólny do 
„Zgromadzeń Szkolnych posyłam —  WWMPanu dla Szkoły Główney Litewskiey 
„i niektórych Jey pobliższych, do innych zaś samiśmy prosto rozesłali dla krót­
k o śc i czasu przedwakacyinógo, aby to pismo zastać ieszcze mogło Osoby zgro­
m adzeń . Jaki zamiar iest tey roboty doczytasz się WW. MPan z samego tegoż 
„Pisma. Lubo w nim przy wyliczonych cnocie, Nauce i Męstwie Jana Sobieskiego 
„i innych Przodków naszych iuż to wojuiących, iuż o Ojczyźnie radzących, iuż 
„naostatek w domu rządnych ma się zawsze rozumieć nieoddzielna od nich ros- 
„tropność, która tym mężom była wodzem, i którą my wrażamy w naszym Ob­
w ieszczeniu przez inne wyrazy, a w szczególności Nauczycielom, gdy mówiemy 
„być im potrzebny szczegulny przymiot do władania młodemi umysłami: atoli 
„wyraźnie zechcesz WWMMPan wyszczególnić Zgromadzeniom, aby w Mowach 
„swoich znosząc obyczaie wieków i zalecaiąc ciągłe pełnienie prawideł Edukacyi, 
„nie omieszkali wystawiać w każdym stopniu potrzebnego daru rostropności w ró- 
„żnych krytycznych Okolicznościach naypotrzebnieyszey cnoty. Należy też abyśmy 
„pamiętali na dusze, którzy na tey wyprawie Wiederiskiey życie położyli, tym 
„więc końcem ogłosisz WWMPan wszystkim szkołom Litewskim następuiący po­
rz ą d e k  w obchodzeniu tey stóletniey pamiątki, to je s t: w Sobotę 11. Paździer­
n ik a  będzie odprawione Nabożeństwo za dusze wszystkich poległych pod Wie­
d n ie m , iako też potym zmarłych, którzy piersiami swemi ratując Stolicy Cesar- 
„skiey zachowali całe Chrześciaństwo od jarzma Ottomariskiego, i Polskę z tą 
„potęgą graniczącą, a zatym stali się naywiększemi dobroczyńcami swych Spuł- 
„obywatelow i nas Ich następców. Na-zajutrz w Niedzielę z nabożeństwem będzie 
„śpiewane Te Deurn laudam us na dzięk czynienie Bogn za to zwycięstwo, z któ 
„rego i ocalenie i chwała spływa na Polskę; po południu nastąpi Mowa przygo­
to w a n a  podług Obwieszczenia; iak na Nabożeństwo, tak na ten Akt Mowy za­
p roszen i będą Obywatele, tak z stanu duchownego, iako też świeckiego: po skoń- 
„czonym Akcie in gratiam tey uroczystości zaraz ogłoszona będzie szkołom cało­
d z ien n a  rekreacya na poniedziałek następujący, ażeby młódź mając więcey czasu 
„wolnego rozważać czyny Króla Polaka Jana III . cieszyli się w sercu i w swych 
„zabawach, a brali zachęcenie do podobnych Cnot, Nauki i Męstwa, iakiemi się 
„ten Król i inni Przodkowie nasi wsławili."

Te są Artykuły w osobnym liście JO. Xiecia Jmci Biskupa Płockiego do 
mnie pisanym zawarte, które WWMPan Dobr. raczysz na zlożoney Sesyi Osobom 
Zgromadzenia Szkolnego przeczytać, a naradziwszy się z onemi, w swoim czasie 
wykonać.

Mam honor być z winnym uszanowaniem
WMWMPana Dobrodzieja 

Najniższym Sługą 
X. Poczobnt, Rektor Akad. Wil.

W Wilnie d. 18 Lipca 1783. i Szkoły głowney Litt.
Odebrałem dnia 8 Października.

Dodatek do rozpraw y „Słoworód Ludowy
P o  napisaniu rozprawki o „Słoworodzie ludowym" spostrzegłem się 

iż nazwy roś lin :  U patrek ,  Józefek, Karolek, Sporek i Śmiałek, przytacza-
i
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ne przezemnie na str. 364 i 370, nie są wścisłem znaczeniu l udowóm 
przerobieniem obcych; twórcą ich jest ks. Kluk ; z prawdziwym talentem 
przerabiał na cudzoziemskie nazwiska roślin na swojski ład, jak np. ja- 
sione, croton, prenanthes, cistus, sweetenia, zinnia, na jasionek, krocień i 
przenęt, czystek, świtek, cynka i t. p. Dowiedziałem się o tem po napi­
saniu mojej rozprawki, przeglądając Wagi regestra do Flory (str. X V II). 
Autor Flory gani Klukowi takie przerabianie nazw niepolskich; sam innej 
trzyma się drogi, woląc tworzyć zupełnie nowe wyrazy a nawet pnie na 
oddanie niekrajowych roślin, jak np. bliźniara, błusza, borzelitka, borze- 
ślad, bratwa, brzęst, brzydłorzechnia, bystroka, i mnóstwo innych. Mnie- 
by się zdawało że w braku własnych nazwisk lub możności dobrego spol­
szczenia, metoda Kluka bez jest porównania udatniejszą od systemu Wagi, 
który, nie mając ukształcenia językoznawczego, potworzył seciny prawdzi­
wych dziwolągów językowych. Odwołuję więc tutaj podciągniecie wyżej 
wymienionych pięciu nazw roślin pod n i e ś w i a d o m y  Słoworód ludowy, 
proszę czytelnika aby je uważał za okazy świ adomego  naginania mało 
znanych wyrazów, pod swojską postad. Co do wyrazu Łodźman (str. 425), 
jest on przerobieniem niem. Lotsmanu = p ilo t,  rotman, przewodnik statku, 
ale nie przekształceniem osnowy łódź na niemiecki ład, jak np. pomagier. 
Fasorzyt (str. 444) jest prawdopodobnie naśladowaniem greek, parńsitos, 
z przestawką; obie więc formy, i pasorzyt i pasożyt są zapewne Słowo- 
rodowo-ludowemi, pierwsza jednak musi być pierwotną, bo jest prostsza 
i ma za sobą analogję pasibrzucha.

Korzystam ze sposobności aby sprostować ważniejsze pomyłki dru­
ku w pracy mojej. W kilku miejscach opuszczono czeskie czubki nad 
e i s, wyrażające wymawianie ich jak cz i sz. Str. 368 w. 10 zamiast 
zbiorowisko czytać należy zb i o rop i smo.  Str. 372 zam. pióropósz czytać 
p i óropusz.  Str. 400 w. 14 od dołu zam. słowiańskich czyt. s ł ow i eń -  
ski ch.  Str. 423 zam. sawojkaj czyt sawojka.  Str. 446 w. 8 od dołu 
zam. pijący czyt. p i j a c y .  Str. 473 w. 14 od góry zam. znaczy czyt. 
zn a n y .  Str. 476 w. 12 od dołu zam. ledźwiec czyt. l e d ź  w i e d ź .  Str. 
477 zam. paranteli czyt. p a r e n t e l i .

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia Paryska „des Inscriptions et Belles-Lettres11.
(Posiedzenie z dnia 8 L istopada r. b.)

-  R MilIf  komunikuje Akademii wyjątki dwóch listów bardzo interesu 
cych uczonego który zamieszkuje wyspę Thasos p. G. M. Christides, Jeden z ni
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donosi o wysyłce dla p. M illera kopii pewnego dyplom ata (chrysobulle), odno­
szącego się do wyspy Thasos, który to z wielkim trudem  udało mu się uzy­
skać. Dyplom at ten objaśnia, że klasztor Pantocratoros na górze A thos ufundo­
wany został przez cesarza Alexego K om nena i zawióra różne tyczące się tego 
szczegóły. D rugi lis t daje sprawozdanie z obecnego stanu  starożytności wyspy 
T hasos, których odkryciem zajm ował się niegdyś p. Miller.

—  P. Gaston de P aris  przedstaw ia z wielkiemi pochw ałam i dzieło Glos- 
saire du M orvan  przez p. Cham bure.

P . Heuzey oflarowywa pierwszy zeszyt swego d z ie ła : les F igurines an­
tiques de terre cuite du Musee du Louvre. Tablice zostały odrysowane przez 
p. A chillesa Jacquet.

'  P- R^nan oflarowywa w im ieniu p. Mallet francuza osiedlonego w A l­
gierze, 8 odcisków napisów  libijskich odkrytych przez niego. P. R. następnie 
przedstaw ia pracę H rabiny Lavatelli o napisie rzym skim tyczącym się pewnego 
C iescentiusa B erbera z ro d u ; napis ten wylicza wygrane nagrody przez woźnicę 
tego w zapasach cyrkowych za Adry7ana. Summa którą woźnica ten 22 letni zy­
ska ł obrachow ana na dzisiejszą monetę wynosi 3 1 2 ^0 0 0  fr. Uczony akadem ik 
oprócz tego składa w biurze książkę p. Aymonier p. t . : Textes Khmers (z Kambo­
dży), a w imienin p. H enryka C ordier: Bibliografię Chińską.

P . R obert oflarowywa w imieniu p. Blanc, pierwszą część dzieła zaty­
tu łow anego: Epigrapliie antique du dipartement des Alpes-Martimes. Znane po­
święcenie dla nauki au tora  i doniosłość pod względem archeologicznym departa­
m entu tego, zapewniają wielki in teres tćj książce.

P. de Saulcy składa w biurze pracę num izm atyczną odnoszącą się do 
epoki przebyw ania H enryka Y. i H enryka V I. królów angiel. we Prancyi.

Aubó rozpoczyna odczytywanie pam iętnika zatytułow anego: L e  
Christianisme de Marcia, la favorite  de I’empereur Commode. Pod Kommodem 
bowiem (180 -193 ), kościół podług świadectwa E usebiusza doznawał stałego po­
koju, i liczba wiernych powiększyła się. P rzypisują przerwę tę prześladowań, 
wpływom Marcyi wyzwolonćj, którą Kommodus kup ił w r. 183 po śmierci Ummi- 
duisa Q uadratusa. K westya by ła  długo w zawieszeniu czy Marcya by ła  w istocie 
chrześcijanką lub nie. Dowody zestawione przez p. Aube przem aw iałyby za pier- 
wszem.

Akademia Umiejętności w  Krakowie.
W ydział historyczno-filozoficzny Akademii Umiejętności odbył w dniu 

13 b. m. posiedzenie, na którem prof. Dr. S m o l k a  czytał dalszy ciąg swej roz­
praw y^ „Polska wTobec wybuchu wojen liusyckich1*. P relegent zastanaw iał się nad 
stanowiskiem  politycznem kanclerza Jas trzębca  b iskupa krakowskiego, dowodząc 
że Jas trzęb iec by ł organem  polityki W itolda. O kreślając następnie program  po­
lityczny W itolda, zaznaczył sprzeczności interesów  możnowładztwa polskiego 
z dążnościami jego polityki, jako  powód, dlaczego W itold s ta ra ł się naturalizow ać 
'"pływ  panów polskich utrzym aniem  swego ajen ta  u steru polityki zew nętrznej 
w Polsce. W  dalszym wywodzie w skazał unię kościoła wschodniego z zachodnim 
jako  jedyną  podstawę, na którój W itold program  swój mógł urzeczywistnić. Wi­
told bowiem pragnąc pozyskać dla tćj myśli Zygm unta Luxenburskiego, który  
na  zebrać się mającym soborze m iał tak  ważną rolę odegrać, wpływa wbrew 
wielu czynnikom przeciw tem u działającym  na zbliżenie się Polski do Zygm uuta 
w sojuszu lubowelskim, na którym opiera się kierunek polityki polskiój w ciągu 
osrniu la t następnych (1412  do 1420). Jastrzęb iec  prowadzi tę politykę w myśl
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wskazówek W itolda, a nieszczęsnym  je j rezultatem  je s t  wyrok w rocławski Zy­
gm unta w sporze Polski z Zakonem. K atastrofa ta  podkopuje stanowisko J a ­
strzębca; na  zjeżdzie łęczyckim r. 1420  wytacza się proces przeciw kanclerzowi, 
le c z Ja s trz ę b ie c  utrzymuje” się mimoto jako organ polityki W itolda na urzędzie 
kanclerskim  w stanowczej chwili, kiedy poselstwo Prażan przybywa do Polski 
ofiarować koronę czeską Jagielle.

N a posiedzeniu adm inistracyjnem  W ydział ob rał dyrektorem  swoim prof. 
D rą  Udalryka H eyzm anna.

— D nia 27 listopada w A kademii Umiejętności odbyło się posiedzenie ko- 
misyi antropologicznej pod przewodnictwem Prof. D ra Majera. Sekretarz komisyi 
przedstaw ił otrzym ane od ostatniego posiedzenia dary do zbiorów komisyi, oraz 
m ateryały i wiadomości do naukowego zużytkowania i opracow ania w tejże. D ary 
te nadesłali: Czł. kom. p. Michał G r o i m  z Kamieńca Podolskiego, nowy zbiór 
32 fotografij typów ludowych z owej okolicy; P . M o c h n a c k i  z pod T arno­
pola, ząb m am uta, tudzież skorupy starożytnych naczyń glinianych i inne przed­
mioty znalezione we wsi Seredyńcu, a świadczące o istnieniu tam  osady przed-, 
h is torycznej; p. Józefa M o s z y ń s k a  z Ukrainy 100  pisanek wielkanocnych i rę ­
cznik służący do obrzędu zaręczyn u ludu Ukraińskiego z okolicy Białej Cerkwi; 
p. F o e d r i c h  c. k. S ta ro sta  pow. Brzozowskiego wykazy statystyczno an tropo­
logiczne ze swego pow iatu; Czł. kom. Prof. Dr. K a s i ń s k i ,  zbiód zagadek, 
przysłów, podań i pieśni, oraz nazwy rodowe Górali z rozm aitych miejscowości 
Zachodniego Bieskidu i Podhala ta trzańskiego; Dr. W łodzimierz D o b i ń s k i ,  l e ­
karz ordynujący w Zakładzie obłąkanych w Kulparkowio 152 spostrzeżeń an tro ­
pometrycznych na osobach żywych, dokonanych w tym Zakładzie; p. Antoni 
S z n e i  d e r ,  11 czaszek ludzkich, ze starożytnych m ogił, badanych przez niego 
wr rozm ajtych miejscach G alicji wschodniej; Czł kom. p. Edw ard K u l i k o w s k i  
z Ukrainy, ofiarował do użytku komisyi obszerny tom rękopism u, zawierający 
spisane przez niego cenne wiadomości do etnografii ludu U kraińskiego; podo­
bnież Andrzej P o d b e r s k i  ofiarował obszerny rękopism , zaw ierający nader bo­
g a te , nieznane dotąd i starannie przez niego spisane m ateryały do demonologii 
tegoż ludu. N astępnie sekretarz komisyi donosząc o pracach dokonanych z pole­
cenia tejże i przy zasiłku z jej funduszów, podał do wiadomości, że czł. kom. 
p. O skar K olberg złożył przygotowany do druku obszerny rękopism, zawierający 
lszą  część jego monografii etnologicznej o Tokuciu, opracowanej na podstawie 
jego badań podczas dw ukrotnej podróży na Pokucie w roku 1876  i 1 8 7 7 : p. 
Godfryd O s s o w s k i ,  człon. kom. archeologicznej, z polecenia komisyi antropo­
logicznej czyniąc poszukiw ania archeologiczne w Prusach królewskich, zbadał tój 
jesieni 4 cm entarzyska przedhistoryczne w Gościeradzu, Gogolinie, Gogolewiei Tcze­
wie i p rzy s ła ł ju ż  do zbiorów akadem ickich, oprócz mniejszych przedm iotów, 27 
popielnic całych rozm aitej wielkości i kształtów , a w tej liczbie jedne t w a r z o ­
w ą ;  1 duży dzwon gliniany, który zam iast kamieni przykryw ał popielnicę g ro ­
bową; 13 czaszek ludzkich z grobów nieciałopalnych. Oprócz tego ma on jeszcze 
nadesłać drugą popielnicę twarzową, i rozinaitu przedm ioty z bronzu, żelaza, sre­
b ra  i bursztynu, z dołączeniem dokładnego sprawozdania o swoich poszukiw a­
niach.

Potem  przew odniczący Dr. M a j  e r  wyłożył osnowę i głów ne wypadki p ra ­
cy swojej w przedm iocie pewnej prawidłowości, widzieć sic dającej w oscylacyach 
liczby osób przy rozdzieleniu ludności w edług wzrostu ciała. P race tę, jako bada-



nia nowe, dotyczące kw estyi biologicznej antropologii ogólnój, uznano za kw a­
lifikującą się do pism wydziałowych.

—  D nia 23 listopada odbyło się pod przewodnictwem .prof. Ł  e p k o w- 
s k i e g o  pierwsze po feryach posiedzenie Komisyi archeologicznej A kadem ii 
Umiejętności. Odczytano na  niem rzecz p. Seweryna T y m i e n i e c k i e g o  o po­
szukiwaniach zabytków z okresów przedchrześciariskich w okolicach K a lisza ; ta ­
kież sprawozdanie X, B r y k c z y ń s k i e g o  o wykopaliskach w P łock iem ; ró ­
wnież relacyę X. S i a r k o w s k i e g o  o badanem  przezeń cm entarzysku pod K ie l­
cam i; wreszcie p. J , B ó h m a  wiadomość o mogile pod Wieliczką. P. U m i ń s k i  
przedstaw ił rezultaty wycieczki do Popówki pod Krzeszowicami, gdzie wspólnie 
z p. A. H. K i r k o r e m  zajm ow ał się zeszłego la ta  rozkopywaniem żalników. 
Oglądano zabytki przybyłe do muzeum Akademii, przyczem pp. Dr. M a j e r, 
J .  N. S a d o w s k i i  Antoni S c h n e i d e r  zabierali głos. Czytano list X. B. D u- 
d i k a h istoryografa Morawy o źródłach rękopiśm iennych w petersburskich  Zału- 
ścianach, tyczących się X. Konarskiego p ijara jako heraldyka. Dr. J . K o p e r -  
n i c k i  zdew ał sprawę o wydaniu 1-go zeszytu M onumenta Poloniae prachisto- 
rica, do którego je s t gotowycli 11 tablic in  4-o wykonanych w litografii p. Salba, 
a jeszcze 4 pozostaje do zrobienia. N akoniec konserw ator zabytków ^apytany 
o wyjaśnienie pod względem szkieletów odkrytych na Podgórzu ośw iadczył: iż 
by ł na  miejscu, a  wykopalisko to uważa za niem ające w artości naukowej i przed 
staw ił czaszkę i żelaziwa tam  dobyto.

T ow arzystw o naukowe w Toruniu.
— W  dniu 18 b. m. w ydział historyczny odbył posiedzenie zagajone przez 

nowego prezesa hr. A dam a Sierakowskiego krótką ale uda tną  i p iękną prze­
mową, w której oddawszy cześć należną poprzednikowi swemu ś. p . Z. Działow- 
skiemu, w ytknął cel i program  dalszych prac wydziału. Odczyty m iały m ie jsce : 
ks. Gapińskiego — o P rusach  przed krzyżackich; ks. K ujota, p. G. Ossowskiego — 
o grobach kloszow ych; lir. Adama Sierakowskiego — o działalności liistorycznćj 
Towarzystw Elbląskiego i Kwidzyńskiego. O statni był nader zajm ujący i bardzo 
zręcznie w postrzeien iach  przeprowadzony. Prelegent p rzedstaw ił umyślnie do tego 
odczytu pięknie wykonany rysunek bożka tak  zwanego P o  t r y  k u  s , zbił błędne 
mniem anie o nim autorów  niem ieckich i zaznaczył swe w łasne o nim zdanie 
P. G. Ossowski p rzedstaw ił specyalny plan kamieni ustawionych podziem nych 
Brąchnów ka.

—  j  W  W arszawie zm arł nagle w czytelni akadem ickiej, prof. Józef Ko* 
walewski, b. rek tor uniw ersytetu, b. dziekan faku ltetu  filologiczno-historycznego, 
członek wielu Towarzystw i Akademij, jeden  z najznakom itszych oryentalistów  n a ­
szych czasów.

Wydawca i Redakor odpowiedzialny Jan Gadowski.





POŚWIĘCONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
W ychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod redakcyą

T, ZIEMIĘCK.IEGO
członka komisyi arclieolog. Akad. Umiejęt.

Prócz rozpraw oryginalnych Dwutygodnik Naukow y zawiera: streszczenie 
ruchu naukowo-Iiterackiego u nas i zagranicą, rec e n z y e  świeższych publikacyj, 
sp ra w ozdan ia  z posiedzeń Akademij i innych T o w a r z y s tw  uczon ych ,  
oraz przegląd bibliograficzny, ze wskazanych powyżej dziedzin wiedzy. 

Dołączane są także tablice litografowane lub fotodruki.
Dotychczas wzięli udział w spółpracownictwie lub nadesłali swe prace: pp. 

M. Chyliński, A .  Gruszecki, D r. J . Karłowicz, A . H. K irkor  czł. Akad., D r. K o-  
pernicki czł. Akad., W. hr, ł,o s . W ł. Niedzwiecki, M ikrot, G. Ossowski, czł. 
kom. arch. Akad. Umiej. D r. Fr. Piekosinski czł. Akad., Tytus P ilecki, ks. I. P ol- 
kowski czł. Akad., prof. J. Przyborowski, prof. L . Szczerbowicz-Wieczór, Z . R a ­
dzimiński czł. kom. arch., J. N. Sadowski Czł. Akad., S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

Brak organu któryby zaznajamiał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia niniej­
szego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiśj usiłowania 
nasze chętnie poprze, a tem samśm zapewniając trwały byt niniejszemu pismu, 
dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Prenumeratorowie nowi mogą otrzymać nnmera z przeszłych kwartałów.

Warunki prenumeraty:
Rocznie: Półrocznie: K w artaln ie:

w Galicyi i A u stry i....................................... Zł1'- 6 Złr. 3 Złr. 1. 50
w Prusiech i N iem czech ............................. Mr. 12 Mr. 6 Mr. i .
w Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem Rsr. 6 Rsr. 3 Ksr. 1.50
we Francy i ....................................................... Pr. 14 Fr. 7 Fr. 3.50

Numer pojed ynczy  c e n tó w  3 5 .
Prenumerować można:

w  K rakow ie:  _
py y - w Redakcyi i Administracyi ulica S t r a s z e w s k i e g o  Nr. 15-
w księgarni G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych, 
w  W a rsza w ie :  w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
w e  L w o w ie :  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta  
w  P oznaniu: w księgarni J . K. Żupańskiego i M. Leitgebera, 
w  P aryżu :  Librairie de Luxembourg.

Biuro R edakcyi i A dm inistracyi:  Ulica S tr a s z e w s k ie g o  Nr. 15. 
Skład główny w  K rakow ie  w księgarni G. G ebethn era  i S p ó łk i.  
Skład główny w  W arsza w ie  w księgarni G ebethnera  i W o lf fa .

Inseraty przyjmuje Administracya po 15 cnt. od wiersza petitowego.
*) Pod nazw ą arch eolog ii rozum iem y ta k ż e : num izm atykę, s fr a g is ty k ę , ep ig ra ­

fikę bib liografią od c za só w  n ajd aw n iejszych  I w ogó le  w s z y stk o  co s ię  t y c z y  s ta -  
rożytn ictw a i pam iątek p r z e s z ło śc i .


